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PORZĄDEK WAKACYJNY 

 

Porządek Mszy św. w niedziele 
i święta pozostaje bez zmian. 

 

Możliwość spowiedzi w dni powsze-

dnie pół godziny przed każdą Mszą św., 

a w niedziele i święta podczas Mszy św. 
 

Kancelaria parafialna czynna: 

poniedziałki, środy i piątki 1630-1730 

wtorki i czwartki 930 -1100. 

* * * 
MODLITWY ZA PRZYCZYNĄ  

BŁ. HANNY CHRZANOWSKIEJ 
 

W miesiącach wakacyjnych nie prze-

stajemy przyzywać wstawiennictwa na-

szej Błogosławionej.  
Zapraszamy do wspólnej modlitwy 
przy relikwiach bł. Hanny w każdy 
czwartek o godz. 17.00 oraz na Msze 
św. zbiorowe w intencji chorych 
28 lipca (wtorek) i 28 sierpnia (piątek) 
o godz. 18.00.  

* * * 

MSZA O ŚWIĘTOŚĆ DLA RODZIN 

I ŚRODA MIESIĄCA 

(1 lipca i 5 sierpnia) 

W I środy miesiąca zapraszamy na 

Mszę św. sprawowaną przy XVIII-

wiecznym ołtarzu św. Józefa i przy reli-

kwiach świętych małżonków Ludwika 

i Zelii Martin oraz bł. rodziny Ulmów.  
* * * 

MSZA W INTENCJI KAPŁANÓW 

I CZWARTEK MIESIĄCA 

(2 lipca i 6 sierpnia) 

Mając świadomość drastycznego 

spadku powołań również w naszej ar-
chidiecezji, nie ustawajmy w modlitwie 

za kapłanów! Od stycznia 2020 r. 
wspólnota różańcowa zamawia w tej 

intencji Msze święte w każdy I czwar-
tek miesiąca o godz. 18.00.  

* * * 

NABOŻEŃSTWO FATIMSKIE 

 

Nabożeństwo Fatimskie w poniedziałek 

13 lipca i w czwartek 13 sierpnia roz-

pocznie się Mszą św. o godz. 18.00. 

Bezpośrednio po Eucharystii odmó-

wimy w kościele różaniec, a następnie 

przejdziemy w procesji wokół kościoła. 

* * * 

ODPUST I FESTYN PARAFIALNY 
KU CZCI ŚW. ANNY 

Święta Anna od wieków towarzyszy na-

szej wspólnocie parafialnej. W tym roku 

26 lipca przypada w niedzielę, stąd uro-

czystość odpustowa rozpocznie się w 

sobotę wieczorem wg programu za-

mieszczonego poniżej. 
 

PORZĄDEK MSZY ŚW. 

(z homilią ks. Mateusza Zbroi): 

sobota 1800 

niedziela 800, 930, 1130, 1500  (suma), 

1900 

NABOŻEŃSTWA 

(w kaplicy Bractwa św. Anny): 

sobota 1730 Nieszpory o św. Annie 

niedziela: 

710    różaniec 

900    Godzinki o św. Annie 

1830  Koronka o św. Annie 

FESTYN  – niedziela 1600 - 1900 

 w  ogrodzie parafialnym  
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* * * 
Kolejny raz odpust ku czci św. Anny 
wypadnie w niedzielę dopiero za 11 lat!  
Skorzystajmy więc z okazji i po-
święćmy naszej Patronce więcej czasu 
niż zwykle, tak jak to robili nasi przod-
kowie zrzeszeni w Bractwie św. Anny, 
działającym przy tutejszej parafii przy-
najmniej od końca XVI wieku. 

Zapraszamy na dodatkowe nabo-
żeństwa, które będziemy odprawiać 
przed ołtarzem Św. Anny w kaplicy 
brackiej, dobudowanej do korpusu ko-
ścioła w I połowie XVI wieku i odbudo-
wanej po potopie szwedzkim.  

Spoglądając na obraz przedstawia-
jący św. Annę z Rodziną, ufundowany 
przez Katarzynę Bokowicz w 1813 r., 
a namalowany przez krakowskiego ma-
larza Michała Stachowicza, zanośmy 
modlitwy za wstawiennictwem tej wiel-
kiej Orędowniczki, którą mamy w Nie-
bie. 

W sobotę wieczorem odśpiewamy 
wspólnie I nieszpory z uroczystości 
św. Anny, podobnie jak to czynimy 
w każdy czwartek, zainspirowani po-
stawą bł. Hanny Chrzanowskiej, która 
skądinąd obchodziła swoje imieniny 
26 lipca! 

W niedzielę rano zapraszamy na ró-
żaniec, który jak co tydzień poprowadzą 
zelatorki ze wspólnoty Żywego Ró-
żańca. 

Osoby uczestniczące w pierwszej 

Mszy św. zachęcamy do pozostania 

nieco dłużej, a tych, którzy wybierają 

drugą Mszę św. - do przyjścia odrobinę 

wcześniej, tak abyśmy o godzinie 9.00 

wspólnie odśpiewali Godzinki o św. 

Annie. Godzinki są nabożeństwem wzo-

rowanym na Liturgii godzin. Poszcze-

gólne części są krótsze od godzin kano-

nicznych, dlatego nazywają się godzin-

kami. Zachowały one swoje tradycyjne 

nazwy, którymi są: jutrznia (o świcie), 

pryma (o 600), tercja (o 900), seksta 

(w południe), nona (o 1500), nieszpory 

(wieczorem, przy zachodzie słońca) 

i kompleta (wieczorem przed snem). 

Choć zostały ułożone i nazwane na 

wzór godzin kanonicznych (od świtu po 

noc), w polskiej tradycji przyjęło się od-

mawiać wszystkie części na raz, zwykle 

przed poranną Mszą św.  

W Godzinkach charakterystyczny 

jest brak psalmów i czytań biblijnych, 

które w Liturgii Godzin stanowią 

główny składnik modlitw Kościoła. 

Każda z godzinek zbudowana jest z we-

zwania, hymnu, wersetów z odpowie-

dziami i modlitwy końcowej.  

W historii pojawiły się godzinki po-

święcone ważniejszym tajemnicom 

wiary, kultowi NMP i Świętych Pań-

skich, w tym św. Annie. Tekst, którym 

będziemy się modlić, pochodzi ze 

zbioru Wianek św. Anny  z 1882 roku 

autorstwa ks. Grzegorza Augustynika. 

Ostatnim nabożeństwem, które od-

prawimy w kaplicy brackiej w dzień od-

pustu w godzinach wieczornych będzie 

Koronka o św. Annie. Składa się ona 

z rozmyślania żywota św. Anny, Męki 

Pana Jezusa i boleści Najświętszej Ma-

ryi Panny. Jej tekst pochodzi z ksią-

żeczki wydanej równo 100 lat temu na-

kładem Bractwa św. Anny przy naszym 

kościele za pozwoleniem Książęco-Me-

tropolitalnej Kurii. Jest to przedruk ze 

znacznie starszego wydania Ustaw i na-

bożeństw Bractwa św. Anny, które ze-

brał i opracował w 1859 roku ks. Marcin 

Tylkowski, penitencjarz przy kościele 

Św. Anny w Krakowie. Mimo języka, 
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który dziś może się wydawać nieco ar-

chaiczny, koronka zachowała swoje 

urzekające piękno i bogate przesłanie. 

Odmówimy ją wspólnie o godz. 18.30. 

Świętowanie odpustu ku czci św. 

Anny w naszej parafii od 11. lat wiąże 

się z festynem, na który serdecznie za-

praszamy wszystkich, od najmłodszych 

do najstarszych. Przewidujemy liczne 

atrakcje dla dzieci i dorosłych, coś dla 

ciała i dla ducha. Podczas festynu bę-

dzie można złożyć symboliczną ofiarę – 

cegiełkę na ratowanie zabytków rucho-

mych naszej parafii. W tym roku pro-

simy o wsparcie na odrestaurowanie 

ikony Matki Bożej Nieustającej Po-

mocy oraz chorągwi Bractwa św. Anny. 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 

* * * 

 

 

 

 

 

 

 

Na przestrzeni wieków powstało wiele 

pięknych utworów ku czci św. Anny. 

Dwie pieśni (Witaj Pani oraz O, Anno 

łaskiś pełna) znajdują się na naszej pły-

cie „Dalecy czy bliscy” nagranej z oka-

zji jubileuszu 700-lecia parafii, wciąż 

dostępnej w kancelarii parafialnej. Za-

śpiewamy je podczas sumy odpustowej 

z pomocą scholi św. Mikołaja. Wszyst-

kich, którzy pragną nauczyć się tych 

pieśni, zapraszamy na próby scholi 

w trzy kolejne lipcowe wtorki (7, 14 i 21 

lipca) po Mszy św. wieczornej. 

* * * 

 

 
 

26 lipca 1725 r. cztery pierwsze karme-

litanki bose w uroczystej procesji prze-

szły z klasztoru przy ul. Grodzkiej do 

nowo powstałego klasztoru na przed-

mieściu Wesoła. Od tamtej pory już od 

300 lat nieprzerwanie toczy się tam ży-

cie modlitwy. Chcemy opowiedzieć 

Wam o naszych losach – przecież to na-

sza wspólna historia – krakowska  

i parafialna. Wasze siostry 

* * * 

cz. 13/13 

Nie sposób opisać wszystkiego, co 

się wydarzyło w ciągu kolejnych 300 lat 

istnienia klasztoru karmelitanek bosych 

na Wesołej. Wydaje się więc, że lepiej 

jest po prostu wydobyć to, co było 

ważne i co kształtowało specyficzny 

„wesołowski” charakter dzisiejszej kar-

melitańskiej wspólnoty. 

Wszystkich, którzy chcą się włączyć 

w organizację festynu zapraszamy na 

spotkanie we wtorek 21 lipca na godz. 

19.00 na plebanię. 
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Większość wpisów kolejnych kro-

nikarek dotyczy przyjmowania kandy-

datek, ich obłóczyn i profesji, a także ju-

bileuszów.  

 

Co trzy lata odbywały się wybory 

przeoryszy i dyskretek (dziś nazywamy 

je radnymi). Klasztor był co jakiś czas 

wizytowany przez ojców karmelitów 

bosych (prowincjała lub jego delegata), 

choć były momenty, kiedy, ze względu 

na złożoną sytuację polityczną, wizyta-

cje nie były możliwe. Ważne miejsce 

w kronice zajmują opisy śmierci po-

szczególnych mniszek czasem z ich 

krótkim życiorysem. Wspomniane są 

też spotkania w rozmównicy – z kapła-

nami, zakonnikami, kolejnymi bisku-

pami i generałami Zakonu. Kronikarki 

podają też informacje o niekończących 

się remontach i przeróbkach w kościele, 

klasztorze, na kapelanii, w domu furtia-

nek i w zabudowaniach gospodarczych. 

Ukryte życie karmelitanek niosło 

i odbijało w sobie życie toczące się wo-

kół nich. Najpierw więc trudny czas za-

borów, nastroje antyklerykalne, ograni-

czenie kontaktu z władzami Zakonu, ka-

saty klasztorów i ogólne obniżenie po-

ziomu życia zakonnego. W 1787 pry-

mas Poniatowski nakazał siostrom 

z Grodzkiej przenieść się na Wesołą. 

I tak, do czternastoosobowej wspólnoty 

dołączyło dwadzieścia sióstr (w tym 

trzy z zamkniętego wcześniej domu we 

Lwowie). Skazano tym samym klasztor 

na Wesołej na wymarcie. Długo nie 

można było przyjmować nowych powo-

łań. Po około trzydziestu latach żyło już 

tylko jedenaście sióstr, prawie wszyst-

kie były w podeszłym wieku. Opatrzno-

ściową dla Wesołej okazała się kasata 

klasztoru w Warszawie w 1818 roku – 

przyjechało dwanaście w większości 

młodych i energicznych karmelitanek. 

Przejęły one zarządzanie klasztorem, co 

pomogło podnieść poziom życia zakon-

nego i poprawić trudną sytuację mate-

rialną. 

Niestety, już kilka lat później, 

w maju 1825 roku, w klasztorze wy-

buchł ogromny pożar. Siostry wybu-

dzone w nocy przez sąsiadów szczęśli-

wie wszystkie się ewakuowały, ale 

klasztor i kościół były bardzo znisz-

czone. Odbudowa trwała kilka mie-

sięcy. Wtedy też, żeby na przyszłość za-

bezpieczyć kościół, zamurowano okno 

nad głównym ołtarzem (przez nie ogień 

dostał się do środka świątyni) i umiesz-

czono w tym miejscu obraz św. Jana od 

Krzyża. 

Kolejnym, wzbudzającym wielkie 

emocje wydarzeniem, była sprawa  

s. Barbary Ubryk. Wstąpiła ona do 

klasztoru w 1839 roku, a po dziewięciu 
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latach ujawniła się u niej choroba umy-

słowa, którą wezwani lekarze zdiagno-

zowali jako „czarna melancholija”. Po-

czątkowo leczenie przynosiło efekty, 

z czasem jednak choroba się pogłębiała, 

a s. Barbara stawała się coraz bardziej 

agresywna, nie chciała przyjmować le-

ków, darła w strzępy ubranie i wszystko 

wokół siebie. Lekarz poradził, aby ją 

odizolować. Co jakiś czas siostry wy-

prowadzały ją na spacer do ogrodu, ale 

wkrótce nawet to nie było możliwe. Nie 

powiodły się próby zmierzające do 

umieszczenia jej w domu dla obłąka-

nych – nie było pozwolenia od generała. 

21 lipca 1869 roku do klasztoru niespo-

dziewanie wkroczyła komisja do zbada-

nia anonimowego donosu, że siostry 

uwięziły w jednej z cel zakonnicę. Po 

nieudanych próbach rozmowy z chorą, 

obejrzeniu celi i wydaniu rozporządzeń, 

członkowie komisji odeszli. Dwa dni 

później wrócili i zabrali s. Barbarę do 

pobliskiego szpitala św. Łazarza. Tym-

czasem przez Kraków przeszła fala obu-

rzenia podsycana nastrojami antyklery-

kalnymi i plotkami o uwięzieniu hra-

bianki. Uzbrojeni pijani ludzie zebrali 

się wokół klasztoru, rzucali kamie-

niami, włamali się na kapelanię i na 

furtę. Gdyby nie pomoc wojska, noc 

mogłaby skończyć się tragicznie dla 

przelęknionych mniszek. Kolejne mie-

siące były bardzo trudne – zatrzymanie 

w więzieniu trzech sióstr, przesłucha-

nia, rewizja całego domu, poczucie cią-

głego niebezpieczeństwa. Coraz czę-

ściej pojawiały się głosy, że klasztor zo-

stanie zamknięty. Ostatecznie jednak, 

po przeprowadzonym śledztwie, sprawa 

w sądzie została umorzona. W kronice 

znalazł się również zapis, ze Ojciec św. 

Pius IX nie wyraził zgody na zniesienie 

klasztoru. Barbara Ubryk pozostała 

w szpitalu aż do śmierci w 1891 roku. 

W listopadzie 1874 roku na Wesołą 

przyjechały siostry zmuszone opuścić 

klasztor w Poznaniu. Była to wspólnota 

niedawno założona, młoda i bardzo ak-

tywna w swoim środowisku. Kiedy oka-

zało się, że nie ma szans na powrót, ani 

na scalenie dwóch wspólnot o bardzo 

różnych tradycjach, poznańskie karme-

litanki nabyły posiadłość przy ul. Łob-

zowskiej i przeniosły się do niej 31 lipca 

1875 roku. Ich prężna działalność 

w Krakowie znacząco przyczyniła się 

do odnowy życia karmelitańskiego na 

ziemiach polskich. Przez przyłączenie 

klasztorów do prowincji austriackiej, 

działalność św. Rafała Kalinowskiego, 

również wspólnota wesołowska stop-

niowo zaczęła się odradzać. 

Rozpoczęte na początku XX wieku 

remonty kościoła i klasztoru przerwał 

wybuch I Wojny Światowej w 1914 

roku. Zaczął się czas ogromnej biedy, 
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drożyzny, w mieście było niebezpiecz-

nie z powodu nalotów samolotowych, 

wystrzałów armat. Wiele klasztorów za-

mieniono w szpitale. Siostry robiły 

szkaplerze tym, co szli na wojnę i ile 

mogły, trwały na modlitwie o pokój. 

Nie skorzystały z możliwości ucieczki 

do Ameryki. Jedna z sióstr powiedziała: 

Wolę w klasztorze być zabitą. Dzięki po-

życzkom i wsparciu wielu dobroczyń-

ców udało się przetrwać trudny czas. 

W okresie międzywojennym konty-

nuowano podjęte wcześniej remonty. 

Klasztor i kościół miały już 200 lat, 

oprócz remontu wymagały unowocze-

śnienia – wprowadzano więc elektrycz-

ność, wodociągi, kanalizację. Wewnątrz 

i na zewnątrz gruntownie odnowiono 

kościół. W pracach finansowo i fa-

chowo wspomagał wspólnotę pan Karol 

Orlecki. Przyszedł on na obchody kano-

nizacji św. Teresy od Dzieciątka Jezus 

w 1925 roku i zgłosił się do przełożonej 

oferując swoją pomoc. 

W 1938 roku generał Zakonu wyra-

ził zgodę na wznowienie fundacji 

w Wilnie. Niestety wyznaczona na nią 

została cała młodsza część wspólnoty. 

Po ich wyjeździe zostało na Wesołej je-

denaście starszych sióstr. Niecały rok 

później wybuchła kolejna wojna świa-

towa. 

O tym klasztorze była przepowied-

nia, że będzie służył jako schronienie 

dla wszystkich innych klasztorów naszej 

prowincji – notuje kronikarka. Podczas 

wojny dom na Wesołej gościł w swoich 

murach siostry z Łobzowa, Poznania, 

Lwowa, Przemyśla, Łodzi, Warszawy, 

a w maju 1945 roku przyjechała jeszcze 

wspólnota z Wilna. Jesienią 1944 roku 

pod jednym dachem spotkało się prawie 

sto karmelitanek z różnych klasztorów. 

Stare matki wesołowskie wszystkie wy-

gnanki przyjmowały z otwartymi ra-

mionami. Kiedy tylko to było możliwe, 

poszczególne wspólnoty wracały do 

swoich miast walcząc o odzyskanie do-

mów, remontując zniszczone. Niektóre 

zostały posłane na nowe fundacje. 

W marcu 1945 roku prowincjał podjął 

decyzję o podziale zgromadzenia po-

znańskiego – odtąd siedem sióstr miało 

przyłączyć się do dziewięcioosobowej 

już tylko wspólnoty wesołowskiej. Jest 

to akt wdzięczności dla Zgromadzenia, 

w którym znalazły pomieszczenie i przy-

tułek prawie wszystkie siostrzańskie 

Zgromadzenia Karmelu polskiego pod-

czas obecnej wojny – powiedział pro-

wincjał zachęcając siostry do poświęce-

nia i ofiary podczas trudnego scalania 

dwóch różnych wspólnot.  

Rozpoczął się okres powojenny bo-

gaty w przemiany zarówno w klasztorze 

na Wesołej jak i na świecie. Trudny 

okres stalinizmu, Sobór Watykański II, 

świadectwo wiary i odwagi wielkich 

Prymasów, wreszcie przygotowanie 

i świętowanie Millenium Chrztu Polski. 

Na ile to było możliwe, wspólnota kar-

melitanek brała udział w tym, co się 

działo – poprzez audycje radiowe, 

zjazdy przełożonych na Jasnej Górze, 

lekturę kolejnych tekstów Stolicy Apo-

stolskiej. Stopniowo wprowadzano 

zmiany w sposobie odprawiania modli-

twy liturgicznej, zniesiono podział na 

siostry chórowe i konwerski, kształto-

wały się przepisy dotyczące życia i po-

sługi sióstr zewnętrznych. Powstały 

w klasztorze urzędy zarobkowe – szycie 

i naprawianie paramentów i szat litur-

gicznych,  wylewanie i ozdabianie figur 

woskowych. 
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Co jakiś czas wspólnota, zgodnie ze 

swoim charyzmatem gościnności, 

przyjmowała turystki z Węgier – prze-

brane po świecku karmelitanki, które 

w swoim kraju nie mogły mieszkać 

w klasztorze. Pobyt na Wesołej dawał 

im możliwość co jakiś czas żyć powoła-

niem, które wybrały i pokochały. 

W 1966 roku żywa już i prężna wspól-

nota podjęła się fundacji w Lublinie. 

W 1975 roku Karmel na Wesołej 

uroczyście świętował 250-lecie swego 

istnienia. Mszy świętej na rozpoczęcie 

obchodów przewodniczył kard. Karol 

Wojtyła. W homilii powiedział m.in.: 

...zgromadziliśmy się po to, aby podzię-

kować Opatrzności Bożej za 250 lat ży-

cia karmelitańskiego, które się z tym ko-

ściołem na Wesołej związało… aby so-

bie uświadomić, że tu, przy tym kościele 

żyją te nasze siostry (…) i ukrywają się 

w Bogu ze swoją modlitwą, ze swoją 

ofiarą, ze swoim umartwieniem i pos-

tem, ze swoimi ciemnościami wewnętrz-

nymi. A kiedy się tak ukrywają przed na-

szymi oczyma, to równocześnie mocniej 

się z nami wiążą! Właśnie dlatego tutaj 

jesteśmy! Dlatego przy tym ołtarzu wraz 

z biskupem stoją kapłani. Dlatego wszy-

scy bracia i siostry tu przybywacie, bo 

te ukryte w klasztorze nasze siostry są 

tak mocno z nami związane. Wiedzą jak 

żyje Kościół, jak cierpi Kościół! Czują 

jak grzeszy Kościół – i w tym wszystkim 

są! 

Karmel na Wesołej kryje w sobie 

bogactwo trzystu lat życia karmelitań-

skiego. Mury nasiąkły modlitwą i ofiarą 

następujących po sobie pokoleń sióstr. 

Przez kolejne kasaty, w klasztorze zna-

lazły się rękopisy, dokumenty i pa-

miątki z innych domów. Szczególnym 

skarbem są doczesne szczątki funda-

torki klasztoru na Grodzkiej m. Kry-

styny od św. Michała i m. Teresy Mar-

chockiej, polskiej mistyczki, której pro-

ces beatyfikacyjny jest w toku. 

Wdzięczne Bogu za wszystko, 

chcemy nadal trwać w Nim dla Was, dla 

Kościoła i dla całego świata. 

* powyższa grafika inspirowana jest ar-

chiwalnym plakatem 

*** 

 

ZAKOŃCZENIE 
ROKU JUBILEUSZOWEGO 

w kościele karmelitanek bosych na 
Wesołej 

26 lipca godz. 17.00 
Mszy św. przewodniczył będzie 

 o. Albert Wach OCD 
Prowincjał Krakowskiej Prowincji 

Karmelitów Bosych  
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KOMUNIKAT DOTYCZĄCY 

PRAC REMONTOWYCH 

w kościele parafialnym 

 

W bieżącym roku kontynuujemy re-

mont konserwatorski stalli południo-

wych. Stosowna umowa została podpi-

sana w maju. Jest to zadanie wieloletnie, 

etapowane, rozpoczęte w 2024 roku, re-

alizowane przez Firmę Konserwatorską 

Piotra Białki. 

Już za kilka miesięcy zobaczymy 

efekt robót, prowadzonych aż do tej 

pory głównie w pracowni. Teraz kon-

serwatorzy skupią się na rekonstrukcji 

i uzupełnieniu ubytków pierwotnej 

aranżacji estetycznej. W obrębie aplika-

cji snycerskich opracują srebrzenia sre-

brem strącanym i płatkowym oraz zło-

cenia złotem płatkowym w technice kle-

jowej. Położona też zostanie warstwa 

zabezpieczająca. Na strukturze, siedzi-

skach, przedpiersiach i podłodze wyko-

nane zostaną scalenia kolorystyczne 

i laserunki barwne zgodnie z pierwot-

nym zakresem. Powierzchnie zostaną 

zabezpieczone olejowoskami. Na swoje 

miejsce wrócą odrestaurowane obrazy 

z zaplecków i rzeźby aniołków. 

Tegoroczne prace będą kosztowały 

365.249,76 zł, z czego 76 % 

(276.299,47 zł) pokryje dofinansowanie 

z Narodowego Funduszu Rewaloryzacji 

Zabytków Krakowa, a pozostałe 

88.950,29 zł to wkład własny Parafii, 

stąd nasze gorące podziękowanie dla 

wszystkich, którzy swoimi ofiarami 

składanymi na tacę w niedziele inwesty-

cyjne, przekazywanymi w kancelarii lub 

przelewem na konto bankowe, wspie-

rają remont kulturowo – religijnego 

dziedzictwa, jakim jest kościół Św. Mi-

kołaja. 

Naszych darczyńców polecamy 

Bogu w modlitwach. 

 

* * * 

WAKACJE 

 

Wszystkim wyjeżdżającym skła-

damy życzenia bezpiecznej drogi i do-

brego, ubogacającego odpoczynku, 

a tych, którzy nie wybierają się na urlop, 

zachęcamy do modlitwy i świętowania 

we wspólnocie parafialnej.  

 

* * * 

 

Parafia św. Mikołaja w Krakowie, ul. Kopernika 9, tel. 12/431-22-77 

PeKaO S.A.III O/Kraków: 58-1240-2294-1111-0000-3723-4113 
http://www.parafiamikolaj-krakow.pl/ 

http://www.parafiamikolaj-krakow.pl/

